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Nieustające prowokacje niemieckie
Hitlerowcy wypowiedzieli wojnę Austrii

WyKrycie wielkiej afery szpiegowskie!
W IEDEŃ. 25.6. — W  sobotę o godz. 

liS krąży! nad Linzem — jak donosi 
jjReicbspost" —  samolot niemiecki, 
k tóry  rozrzucał po mieście odezwy 
kierownika austriackich hitlerowców 
Pfokscha, w  których powiedziane jest, 
ś ę  stronnictwo narodowych socjali- 
CtSw walczyło dotychczas w  Austrii 
Środkami legalnemi. 
jt§Obecnie — głosi odezwa — po za­
kazie tego stronnictwa 
rozpoczęła się walka na płaszczyźnie 
w ybranej przez rząd Dollfussa, przy 
pomocy środków, potrzebnych do o-
i!' sięgnięcia celu,
Którym jest obalenie gabinetu Dollfu­
ssa, działającego w interesie wrogów 
narodu niemieckiego.
Iltorganizacja walk w nowei formie 
|e s t  w  toku i w najbliższym czasie 
przygotow ania będą ukończone. 
J|®Samoiot po zrzuceniu odezw, pole­
c ia ł w  kierunku Salzburga.

„Reichspost" przytaczając treść u- 
fÓtki stwierdza, że jest ona faktycznie 
’̂ wypowiedzeniem wojny ze strony p. 
'^rokscha i jego mocodawców przeciw 

ko Austrii. 
jjtW  Linzu odbyło się tegoż dnia wie­
czorem wielkie zgromadzenie pod go­

lfem niebem, w  którem wzięto udział 
§5,000 osób. Na zgromadzeniu tem 
przemawiał kanclerz Dollfuss na temat 
potrzeby ochrony niezależności Au- 
strjL Kanclerzowi zgotowano burzli­
w ą owację.
<jj#VIEDEŃ. 25.6. — W  związku z tą 
prowokacją zwołana została specjalna 
konferencji, w  ktqrej udział wzięli au 
Śtrjacki minister bezpieczeństwa Fey, 
mrezydent policji wiedeńskiej, oraz je- 
aen  z generałów i na której w ypra­
cow any został plan akcji rządowej, 
gnającej na celu energiczne przeciwsta 
Srienie się dalszym zapowiedzianym 
próbom  hitlerowskim w kierunku w y­
wołania w Austrji niepokojów. 

fe R z ą d  poczynił daleko idące środki 
ostrożności, przyczem policja, żandar- 
toerja, wojsko, oraz policja pomocni­
cza tw orzą jednolitą grupę, która dzia 
lać będzie wspólnie

Zgon ofiar; zajść
W Grodzisku Dolnem
f iLWÓW, 24.6. — Ciężko ranny 
!$y czasie napadu na policjantów w  
Śprodzisku Dojnym posterunkowy 
Feliks Ścisłowski zmarł z odnie­
sionych ran w e czwartek w ieczo-
trem. „  .  .w  sobotę, 24 b. tn. odbył się w  
Przeworsku pogrzeb zabitych po­
licjantów — ofiar obowiazltu — 
przy tłumnym udziale okolicznej 
ludności, głęboko poruszonej nową 
Zbrodnia

w likwidowaniu hitlerowskiej akcji wy 
wrotowej.

Ulotki, rozrzucone po Linzu, zapo­
wiadają bowiem, że hitlerowcy przej­
dą obecnie w  Austrji do czynów niele­
galnych i że wszystkie przygotowania 
do tej akcji zostaną Już za kilka dni 
ukończone.

WIEDEŃ. 25.6. — Przywódca okrę­
gowy partji hitlerowskiej w Austrji, 
Frauenfeld, który po wydaleniu posła 
Habichta mianowany został inspekto­
rem krajowym  hitlerowców, został we 
Villach, skąd zamierzał wyjechał do 
Włoch, nagle aresztowany.

Zakaz opuszczenia granic Austrji, 
wydany przez władze wiedeńskie, 
oraz jego aresztowanie w yw ołały, w 
stolicy naddunajskiej

wielkie wrażenie.

WIEDEŃ. 25.6. — Jak donosi dzi­
siejsza „Reichspost”, w ykryły władze 
policyjne

na wielką skalę zakrojoną akcję szpie­
gowską,

zorganizowaną przez hitlerowców au­
striackich.

Plan szpiegowski był doskonale, z 
najdrobniejszemi szczegółami opraco­
wany t  zmierzał do tego, by narodo­
wych socjalistów przemycić do egze­

kutyw y państwowej i do policji po* 
mocniczej.

W ładze austriackie od kilku dni ros 
toczyły specjalną obserwację nad pew 
nemi grupami hitlerowców, dzięki cze 
mu udało im się sparaliżować now? 
próby sabotażu ze strony wywrotow­
ców hitlerowskich.

Ks. Mikołaj rumuński
przybył na samolocie do Warszawy

W czoraj o godzinie 5-ej pp. w y ­
ląd o w ał na lo tn sk u  m okotow - 
skiem w  W arszaw ie  książę Miko­
łaj rum uński, b ra t króla Karola.

Na lotnisku powitali dostojnego 
gościa przedstaw iciele rządu z p. 
prem ierem  Jędrzejew iczem  i mm. 
sp raw  zagranicznych Beckiem  aa 
czele.

Książę M ikołaj będzie gościem

Wypadek kpt. Skarżyńskiego
Uszkodzony r e z e n r a r  oliwy p rzerw ał Sot

PARYŻ, 24.6. Donoszą z Santos, 
że kpt. Skarżyński zm uszony był 
p rze rw ać  swój raid w skutek de­
fektu w  rezerw u arze  oliwy.

Lotnik zm uszony był zatrzym ać 
się w P ra ia  G rande, m iejscow o­

ści. znajdującej się o 20 km. od 
Santos.

Praw dopodobnie  jutro kpt. S ka­
rżyński w yruszy  w dalsza drogę 
do Rio de Janeiro .

Marszałek
w f i e c i i a !  « l ©

"WILNO, 24.6. — W sobotę, dn. 
24 b. m. wieczorem przybył do Wilna 
Pan Marszałek Józef Piłsudski w to­
warzystw ie adiutanta ppłk. Buslera.

Na peroniłs oczekiwali P. Marszałka 
wojewoda wileński p. W ładysław Ja- 
szczołt, p. Adam Piłsudski, dyrektor

Piłsudski
P ik iet
kolei oraz dowódcy I J 5 pułków pie- 
choty. „

Bezpośrednio z dworca P. Marsza­
łek w towarzystw ie adiutanta odje­
chał samochodem do Pikieliszek, gdzie 
od kilku dni} bawi już P. Marszałko­
wa z córkami.

Hiller organizuje rosyjski białą armię
p r z e c i w  S © w i e f @ m

LONDYN. 25.6. — Pod nagłów ­
kiem „H itler organizuje biała arm - 
ję“, „D aily H erald" przynosi sensa 
cyjną w iadom ość o form owaniu 
przez H itlera dyw izji b iałych w ojsk 
rosyjskich.

W  obozie w ojskow ym  w  Juete- 
borg  w  pobliżu B randenburg ćw i­
cz y  sie 2.000 b iałych em igrantów . 
Są oni szkoleni narazie przez ofi­
cerów  R eichsw ehry. ale dow ódca­
mi ich m aja być  R osjanie i kom en­
da m a b y ć  rosyjska.

G dy p ierw szych  2.000 em igran­
tó w  zostan ie  w yćw iczonych, roz­
poczną sie ćw iczenia następnych 
2.000, a i  pe łn a  dyw izja, składająca

się z 12.000 ludzi będzie w yćw iczo 
na i skom pletow ana.

T a  rosy jska dyw izja pom yślana 
jest jako p rak tyczna pom oc dla hi­
tlerow skiej polityki kolonizow ania 
Rosji wschodniej Europy, o której 
ta k  n iedyskre tn ie  w spom niał Hu- 
genberg  w sw ojem  słynnem  memo 
randum .

H itler m yli sie w  rachubach* —- 
tw ierdzi „Daily H erald" — je ż e li 
przypuszcza, że gdyby Niemcy 
przedsięw zięły  „misję cyw ilizacyj­
ną" w  Rosji i w  państw ach  z j n a  
graniczących, to m ocarstw a z a c h ó d  
nie b y ły b y  podobnie obojętne, jak 
w obec  japońskiej misji cyw ilizacyj 
nei w M andżurii

P. P rezy d en ta  Rzplitej i za mięsa* 
ka na czas  sw ego pobytu w  W ar­
szaw ie w  pałacu Łazienkow skim .

*
P rzy jazd  do Polski księcia Miko 

ła ja  rum uńskiego w yw ołał wielkie 
za in te re so w an e  w  św ięcie poli­
tycznym  niemieckim.

W edług doniesień z Berlina p rzy  
pisują tam tej w izycie w ielkie zna 
czenie polityczne.

Jedna z praw icow ych agencyj 
prasow ych, specjalizująca się w  
inform acjach z Polski, Rosji, pań­
s tw  bałtyckich łączy  zapow iedzia­
ną w izy tę  księcia M ikołaja z po­
bytem  w  W arszaw ie  posła polskie 
go w  M oskw ie p. Łukaszewicza, 
oraz posła polskiego przy rządzie 
rum uńskim  p. A rbszew skiego.

P raw icow a agencja niem iecka u 
trzym uje, że z okazji w izy ty  ru­
muńskiej, rząd Polski podjąć ma 
rzekom o akcję zm ierzającą do o- 
s ;ągnięcia zbliżenia politycznego 
m iędzy Z. S. R. R. a Rumunją.

Punktem  w yjścia dla rzekom ego 
pośrednictw a polskiego m iędzy Ru 
munją a Sow ietam i ma być dąże­
nie Polski do seem entow atra  „blo 
ku w schodniego", k tó ry  stanow ić 
mą p rzeciw w agę dla bloku .c z te ­
rech państw .
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Śni doraźny
za szpiegcsiwo

Przed sądem doraźnym w Tarnopolu 
stanął onegdaj 27-letai Wawrzyniec 
Majcher pod zarzutem wprawiania sźpie 
gos-twa.

Majcher jest obywatelem sowieckim. 
Aresztowano go w chwili, gdy usitcwal 
przekroczyć granicę polsko-sowiecką. 
Znaleziono przy nim szkic ulic Tarno­
pola.

W  wyniku rozprawy sąd skazał Mal­
chera na 5 la t więzienia.

W yrok ten jest ostateczny I nie P o ­
lega apęłacJL
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Rosja protestuje przeciw złamaniu traKtatu
Konflikt rosyjsko - niemiecki

zaostrza się coraz bardziej
MOSKWA, 25.6. — Prasa mos­

kiew ska donosi, że am basador Z.
S. R. R. w Berlinie Chińczuk zło­
ży ł na rece wiceministra spr. zagr. 
Rzeszy von Bii.o w a note, za wie- 
raiaca energiczny protest przeciw 
memoriałowi Hugenberga.

Kota oświadcza, że w ustępie me 
anorjału, dotyczącym Związku So­
wieckiego. delegacja niemiecka na 
konferencji londyńskiej otwarcie na 
w olyw ała przedstawicieli innych 
państw, aby wspólnemi siłami po­
łożyć kres rewoliieii i w ewnętrz­
nemu nieładowi, pochodzącemu z 
Rosii. t. j. naw oływ ała do wolny 
przeciwko ZSRR.

Pozatem  z tekstu wspomnianego 
-ustępu wynika żądanie Niemiec, 
aby terytorium Związku sowieckie 
go było im nadane w celach kolo- 
nizacyrnych.

Poniew aż tego rodzaju oświad­
czenia stoją w jaskrawej sprzecz­
ności 7. obowiązkami przvjetemi 
przez rząd niemiecki w  traktacie 
berlińskim z 1926 roku, mówiącym 
o neutralności i przyjaźni — arriba 
sador Chińczuk z polecenia swego 
rządu protestuje energicznie w o­
bec rządu Rzeszy przeciw pogwał 
cenili przez stronę niemiecka zobo 
wiazań traktatow ych, istniejących 
miedzy obu krajami.

Jest to pierwszy wypadek stwier 
dzenia pogwałcenia traktatu przez 
Niemcv wobec Związku Sowiec-

   ___

f iie z w y h le  SD 0tH ?m
(irzńtadBWGy z terałem ofiarn

W e wsi Ławki koło Niew 'aro- 
w 'cz w ydarzył się niezwykle cha­
rakterystyczny wypadek.

Mianowicie do wsi tej przybył 
niejaki Borys Chromyj, pochodzą­
cy  z Witebska, rzekomo uciekają­
cy  z S ow etów  przed prześlado­
waniem. Chromyja poznał Józef 
Piątek, którego brata, Chromyj 
w ydał w ręce G. P. U. Piątek W - 
dząc kata swego ś, p. brata rzucił 
s 'ę  na Chromyja i ugodził go dwu 
krotnie nożem w brzuch. Pomi­
mo otrzym anych ran, Chromyj wy 
dobył rew olw er i strzelił do P iąt­
ka. raniąc go w okolicę serca. — 
Obydwóch w stanie ciężkim prze­
wieziono" do szphaia.

Pamięłaic e: 29 b. m.
„Święto Morza"

BERLIN. 25.6. — Sekretarz sta­
nu v. Biilow. jak z miarodajnej stro 
ny donoszą, odrzucił protest rosyj­
skiego ambasadora, ponieważ me­
m oriał m inistra Hugenberga nie sta 
nowi powodu do jakiegokolwiek 
zażalenia ze strony rządu sowiec­
kiego.

MOSKWA, 25.6. — Źródła so­
wieckie donoszą z Berlina, że w 
ciągu ostatnich 3 dni dokonano tam 
ponownie szeregu rewizyj u wielu 
ws p ółpra cowników tamtejszego
przedstaw ić elstw a handl. ZSRR. i

sowieckiej firmy naftowej „Deroo“.
Rewizyj dokonała policja wespół 

z oddziałami bojowemi narodowych 
socjalistów.

Straszliwa zemsta 
rewo)aojonistóutf maaedońsIifGh

SOFJA, 25.6. —. Na bulw arze 
Gradina w Sofji zn>aleziono w  so­
botę jakieś zwłoki w  worku z  po­
wrozem  na szyi. ,i, ,

W  worku znaleziono kartkę,, pod 
pisaną przez macedońską organi­
zację rewolucyjną z napisem: „Ta­
ki jest c s  szp 'ega serbskiego",

Ułaskawiony przez P. P rezydenta
Zamiast ferr  śmierci -  d ożw ln -e  więzienie

Wyrokiem sądu doraźnego w Ostro 
wiu (Poznańskie) na karę śmierci 
przez powieszenie został skazany roi-

SI. Zjednoczone mają u n i t  Sowiety
w  lip c ii

PARYŻ, 24.6. — Nadeszły tu in 
formacja z Waszyngtonu, rż .uzna 
nie przez SŁ Ziedn. Sowietów na­
stąpi w  przyszłym  miesiącu, po­
czerń opracowany będzie traktat 
handlowy między obu państwami 
i St. Zjednoczone przyznają So­
wietom kredyt, celem sfinansowa

prze-
przez

ni a zamówień, udzielonych 
mysfowi amerykańskiemu 
Moskwę.

Kwestia zbliżenia sowiecko-ame 
rykańskiego omawiana jest w 
Londynie pomiędzy Williamem 
Brilittem ą Litwinowem.

Nieszczęśliwy wypadek w Tatrach
Ofiarą- turysta Tytuś ChaluMńslii, 

wnuK słynnego odlirywcy Zatfopanego
ZAKOPANE. 25.6. — W  dniu dzi 

siejszym wybrali się dwaj absol­
wenci gimnazjalni na wycieczkę 
w Tatry.

Robili oni Niebieska Turnię, posu 
wając się w drodze powrotnej ku 
Zielonym Stawkom Gąsienicowym.

W  pewnym momencie jeden z 
nich, Tytus Chałubiński, lat 18 ab­
solwent gimnazjalny z Zakopane­
go, obsunął się po śniegu i zjechał 
po pjargach wdói zatrzymując się 
na skałach. Skutkiem upadku na 
przestrzeni około 150 m. doznał on 
wielu obrażeń i okaleczeń.

Tow arzysz jego, po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy udał się na­
tychmiast do schroniska P . T. T- 
na Halę Gąsienicowa, skąd zaw e­
zw ał pomocy. Rannemu turyście 
wyruszyli z pomocą, biorąc nosze, 
tamtejsi funkcjonariusze straży gra 
nicznej, którzy założyli mu opatru­
nek a następnie znieśli do schroni­
ska.

W  schronisku zaopiekował się 
ń m  jeden z przebywających tam 
turystów, lekarz, poczem zawezwa 
no do półprzytomnego Chałubiń­
skiego pomocy ochotniczego oo^o 
towia ratunkowego w Zakopanem.

G godz. 6 wieczorem członkowie 
Ochotniczego Pogotowia Ratunko­

wego przystąpili do przetranspor­
towania pokaleczonego turysty do 
Kuźnic.

Wedle pobieżnie zebranych in- 
formacyi Tytus Chałubiński ma po 
kaleczone ręce i nogi oraz cięta ra 
nę na praw ej skroni. Naprzeciw 
ekspedycji wyjechała do Kuźnic 
karetka ze szpitala, która przewie­
zie rannego do Zakopanego.

 ) -* : (

nik z Rzemiechowa, 57-letni Walenty, 
Ramięga, który czterema strzałami z 
rewolweru zabił sędziego grodzkiego 
w Krotoszynie, ś.p. Tadeusza Arendta.

Ramięga wydzierżawił na okres lat 
sześciu posiadłość Wilczyńskich, ale 
praw swych, wynikających z  zawarte 
go kontraktu nie zabezpieczył, wsku­
tek czego został poszkodowany, gdy; 
dzierżawiony majątek wystawiono na 
licytację. Spóźnione starania Ramię- 
gi nie mogły odnieść pożądanego dlań 
rezultatu. Stanąwszy wobec ruiny 
majątkowej, Ramięga uroił sobie, iż 
nieszczęściu jego winien jest sędzia 
Arendt, który przeprowadził postępo­
wanie licytacyjne. !!

W tem przekonaniu dokonał w dniu 
13 b. m. zamachu na domniemanego 
sprawcę nieszczęścia, a w ub. sobotę 
stanął przed sądem doraźnym. :

Skazany na karę śmierci — Ramię* 
ga odwołał się z prośbą o łaskę do 
P. Prezydenta. ' O pierwszej w nocy, 
skazaniec został zawiadomiony, iż 
Prezydent, biorąc pod uwagę niena­
ganne prowadzenie się jego i stan pod 
niecenia nerwowego — zamienił imt 
karę śmierci na bezterminowe więzie­
nie. ■

Wiadomość o ułaskawieniu Ramięga 
przyjął z wielką ulgą.

Senat gdański działa
Hyle się  tylko nie potknął

Szalony Król Dawid
w  krakow skie] synagodze

KRAKÓW, 24.6. — Tel. wŁ -  
N ie s a m o w i t y  w y p a d e k  zd a r z j d  się 
dz i ś  w s ta re j  sy na go dze  k r a k o w ­
skiej .

Podczas T>rzedpołudn:owego na­
bożeństwa wyszedł z tłumu 40-le- 
tni mężczyzna, niejaki Szymon 
Meisels ze Strzyżow a i stanąw ­
szy na ławce począł wołać w j ę ­
zyku żydowskim: — Jestem kró­
lem Dawidem, jestem  Bogiem!

Zebrani nie ochłonęli jeszcze z 
przerażenia, gdv Meisels zeszedł 
z ławki i przechodząc wśród nich 
począł wygłaszać przemówienie 
ca temat reiigii.

Po zorientowaniu sic. że Mei­
sels uległ atakowi szału, w ezw a­
no pogotowie, które z trudem na­
łożyło mu kaftan bezpieczeństwa 
i przewiozło do szpitala. (G). ^

GDYNIA, 25.6. — Jedną z pierw 
szych czynności nowootwartego 
hiitterowsktego senatu gdańskiego 
było 'wydanie zarządzena, mocą 
którego
polskie auta ciężarowe obłożone 
zostały specjalnym haraczem w  
postaci opłaty drogowei w wyso­
kości 50 guldenów gdańskich za 
każdorazowy wjazd na teren W.

M. Gdańska.
W  odpowiedzi na tę nową szy­

kanę władz gdańskich, władze poi 
skie natychmiast zarzadz ły 
pobieranie 100 zł. od każdego 
gdańskiego samochodu ciężarowe­
go wjeżdżającego na teren Polski.

Represyjne zarządzeńe władz 
polsk'ch wywołało w gdańskich 

; sferach handlowych formalną pa­
nikę, bowiem o ile polskie samo­
chody ciężarowe udają s:ę do 
Gdańska w zn komej ilość5, to co­
dziennie z Gdańska wyrusza dzie­

siątki au t ciężarowych na feem  
w ybrzeża i Pomorza z  towarami 
kolonialna - spożywezemć 

Spodziewać się należy, żie zde­
cydow ane stanowisko władz pol­
skich, przyczyni się do szybkiego 
wycofania omawianego drakoń­
skiego zarządzenia hitlerowskich 
w ładz gdańskich. „, f
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U p erwszycb dniach llpca
wystartuje Hausner 

do Polski
Jak donoszą z Nowego 'Jorkuv 

Stanisław Hausner zdecydował się 
już napewno podjąć w  pierwszych 
dnach  kpea lot z Nowego Jorku 
do W arszaw y. i

Obecnie lotnik nasz zawzięcie 
trenuje, oczekując na pomyślne wa! 
runki atmosferyczne. C

Po stawnym memoriale
dymisja. Htifgeistoerga

LONDYN, 24.6. — Rozeszła się |  Rzeszy Hugenberga, które] jeilnafi 
tu pogłoska o dymisji ministra 1 prezydent Hindenburg jeszcze ni® 

. • * przyjął.
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Konsekracja kościoła gar/Kzonowego
Uroczyste powitanie Ks. BisKtipa Gawliny
(Wczorajszej niedzieli odbyta s ę  

•w Katowicach podniosła uroczy­
stość konsekracji kościoła garni­
zonowego i szkolnego przy ul. Ko 
permika.
; Tuż w  ubiegłą sobotę wieczo­

rem, dzielnica przylegająca do 
śoiota garnizonowego m ała świą­
teczny charakter. Lilce Koperni­
ka, płac Andrzeja, oraz ulice Wan­
dy udekorowano bogato flagami 
narodowemi, oraz pap es-kiemi, zaś 
u wejścia do ul. Kopem ka ustawię 
no bramo tryumfalną ozdoboną bo 
gafo w  zieleń oraz zaopatrzoną w  
duży napis: „Bece Sacerdos Mag­
nus".

jW  tredzielę rano, przybył na u- 
Toczysfość konsekracji J. E. bi­
skup połowy W. P. ks. Józef Ga­
wlina, którego na dworcu powitał 
W  Imieniu wojewody Grażyńskie­
go, naczelnik Bartek z ramienia są 
dowfficfcwa prezes sądu apelacyjne 
go dr. Frendl, z wojskowości do­
wódca dywizji, gen. dr. Zając, 
wraz ze sztabem, z ramienia mia­
sta prezydent dr. Kocur i w'ce-pre 
zydent Szkudiarz, oraz instytucji
W arunki 2 -g o  konkursu na ifafplękntefszą  

w y c iecz k ę  kafakową pod hasłem :
Z wody na wodę”

państwowych dyrektor B. G. K. 
p. Jarnutowski, władz bezpieczeń­
stwa — inspektor policji W. Śl. Je- 
z: orski, wreszcie delegacja kurii 
biskupiej.

Po powitaniu J. E. ks. biskup 
Gawlina udał sie przed dworzec, 
gdzie powitała go kompania rezer 
wistów z orkiestrą wojskową. W 
chwili przybycia Dostojnego Pa­
sterza, ustawiły s’ę szpalerami de 
legacje.

W kościele garnizonowym, bo­
gato udekorowanym w zieleń, u- 
stawiono dla J. E. ks. Biskupa 
tro.n i odprawiono pontyfkalne na­

bożeństwo, w którem wzigii udział 
przedstawiciele władz państwo­
wych i samorządowych oraz nie­
zliczone tłumy publiczności, które 

wobec braku miejsca w  kościele, 
zebrały s‘ę na przylegających do 
kościoła ideach.

Msza pontyftkalna była nazew- 
nątrz transmitowana przez mega­
fony. Po ukończeniu Mszy, J. E. 
biskup Gawina dokonał uroczy­
stej konsekracji.

StrajK włoski w  Szopienicach
w  w alce  o zarobki... esarcow e

W godzinach przedpołudnio­
wych w sobotę wybuchł w fabry­
ce sygnałów kolejowych „Ropag“ 
w Szopienicach (przy ul. Szkol­
nej 14) strajk włoski załogi liczą­
cej 46 robotników.

Przyczyną wybuchu strajku jest

zaleganie z wypłatą zarobków od 
marca r. b. Strajkiem kieruje Ra­
da zakładowa. Robotnicy opuści- 
l's fabrykę w  zupełnym spokoju, 
zaś Rada zakładowa zwróciła się 
do inspektora pracy z prośbą o in­
terwencję.

Na tropie szajki bandyckiej
Pian 33 rewizyj w oKolicy Halemby

99
organizowanego przez Referat Sporto 

I  w y  „Polskiego Rad3a“. Polski Związek 
l Kajakowy i Polskie T ow arzystw o Kra 

joznaw cze pod protektoratem dyrek­
tora P. U. W. F. i P. W. płk. 

dypl. W ładysław a Kilińskiego, 
s ł)  C elem  konkursu  je s t: a) zachę­
cen ie  do poznania najpiękniejszych o- 
kolic Polski, b) podkreślenie w artości 
ka jaka  jako  sprzętu  tu rystycznego, c) 
opisanie i spopularyzow anie najp ięk­
n iejszych szlaków  tu rystycznych .

2) P rzedm io tem  konkursu będą w y ­
cieczki klubow e lub n iestow arzyszo- 
nych, odbyte  w  kraju  w  czasie do 15 
października r. b. kajakam i dow olnego 
typu  (składaki, sz tyw ne i kanadyjki), 
ew entualnie z żaglem z załoga o do­
w olnej liczbie osób bez różnicy w ieku 
i płci.

i T ra sy  w ycieczek  pow inny być  tak 
ułożone, ab y  łączy ły  logicznie szlaki 
w odne z ladowem i i w  ten sposób poz 
w a la ły  n a  w ykazauie  jak  najw iększej 
spraw ności tu ry styczne j i ruchliw ości 
załogi, a  zarazem  zapew niały  jaknaj- 
licznieisza skale w rażeń.

C zas trw an ia  w ycieczki nie może 
być  k ró tszy  od  7 dni i d łuższy od 
4-ch tygodni.

D ługość tra sy  p rzeby te j na jednej 
rzece  nie m oże w ynosić  ponad 300 
klin.
i 3) Każda w ycieczka, ubiegająca się 
o nagrody  musi, najpóźniej na 7 dni 
p rzed  w yruszeniem , przysłać  pisem ne 
zgłoszenie pod adresem : W arszaw a,
ul. M yśliw iecka 5. pokój 39 — Komi­
sja S portow a P. Z. K. W  zgłoszeniu 
należy  podać: imiona, nazw iska, adre  
sy, w iek i zaw ód uczestników , nazw ę 
łodzi ew ent. p rzynależność klubow ą,

llożowif porachunek
z  kocbanłtą

Z B iałe j donosi (H ):
O negdaj w m ieszkaniu F ranciszka 

S trzy ża  p rzy  ul. Żywieckiej w Białej 
ro zeg ra ła  się krw aw a aw antura m iędzy 
F ranciszkiem  W alaszkiem  ^  Mikuszo- 
w ic i jego kochanką E lfrydą Koniarko- 
iwa z Leszczyn. W  pewnej chwili nie- 
Jiudzki kochanek dobył noża. którego 
o strze  kilka razy  zatopił w ciete Ko- 
inarkow ej. k tó rą  w- stanie ciężkim prze 
w ieziono do szpitala w Białej. Po krw a 
•wytn czynie zgłosił się W alaszek  w po, 
łieji, przed k tórą złożył zeznanie.

rodzaj sprzętu  (kajak, kanadyjka z ża 
glem, bez żagla) i ogólny z a ry s  tr a ­
sy.

4) P o  ukończeniu w ycieczki i upo­
rządkow aniu m ateria łów , należy nade 
słać  pod ad resem : W arszaw a, ul. Ziel 
na 25 — R efera t Sportow y  „Polskiego 
R ad ja“ do dnia 15 listopada r. b.

a) opisy odbytych  w ycieczek pisem ­
ne, o ile m ożności, pism em  m aszyno- 
w ein w /g. regulam inu „W yw iad szla­
ków  w odnych", w ydanego przez P o l­
ski Zw iązek K ajakow ców  (sek re ta ria t 
ul. M yśliw iecka 5, czynny  w  piątki od 
10— 12) z dołączeniem  ewent. fotogra­
fii, alibi szkiców  rysunkow ych i m a­
larskich, ułożonych w  logicznym  po­
rządku  przebiegu w ycieczki i opatrzo 
nych napisami z podaniem  daty  i miej 
sca zd iec ia:

b) dow ody stw ierdzające  prze jazd  
przez  w ęzłow e punkty szlaku. Jako 
dow ód może służyć potw ierdzenie klu 
hów  tu ry stycznych  i sportow ych, re- 
dakcyj pism, o raz  zaśw iadczenia po­
sterunków  policji państw ow ej i m iej­
scow ych  urzędów  dróg w odnych, jako 
też innych w ładz państw ow ych, jak : 
dyrekcje  szkół, kom endy garnizonów  
i t. d.

c) opisy i załączniki pow inny być  
zaopatrzone w  dokładny ad res  au to­
ra, o ile m ożności, fo tografie kajaka  i 
załogi.

5) O pisy w ycieczek beda poddane 
orzeczeniu  sadu konkursow ego. W  
skład sądu w e jd ą : delegat „Polskiego 
R adja" Polskiego T o w arzy stw a  K rajo 
znaw czego. Polskiego Zw iązku K aja­
kow ców , M inisterstw a W . R. i O. P„ 
P . U. W . F. i P. W.. Załogom, k tórych 
w ycieczki zostana przez  sad  konkur­

sow y w yróżnione, p rzyznane beda na 
grody z przedm iotów  cennych dla tu ­
ry s ty , jak : kajaki, żagle, ap a ra ty  foto­

graficzne, nam ioty, plecaki i L p.
Zdobycie nagrody  w konkursie ka­

jakow ym  pod hasłem  „Z w ody na w o­
dę" nie w yklucza dla członków  klu­
bów  i sekey j ka jakow ych  zrzeszonych  
w  P.Z.K. możliw ości ubiegania sie o 
nagrody Polskiego Zw iązku K ajakow e 
go w/g. regulam inów  P.Z.K. Nr. 5-33.

L ista nagród zostanie ogłoszona od­
dzielnie w  p rasie  w codziennych w ia­
dom ościach sportow ych  „Polskiego Ra 

dja“ i w  kom unikatach P.Z.K.
6 ) W ycieczk i niezerłoszone lub  w y ­

cieczki. których opisy by ły  nadesłane 
po 15.11 b. r. m ają być m zn a try w an e  
poza konkursem

W  związku z zabójstw em  starszego 
posterunkow ego Sobika w Halembie, o 
czem przed dwoma tygodniam i obszer- 
pe~ donosiliśm y, p rzystąp ił w czoraj 
w ydział śledczy policji w raz z poltcią 
m undurow ą posterunków  kom isariatu  
w Nowej W si, Halembie, Bieiszowi- 
caeh, Paw łow ie, K ończycach, M akoszo- 
•wach i Kochłowicach do likwidacji ban 
dy Jarku lisza i W ezera. B yła  to szaj­
k a  bandycka, niepokojąca ludność tych 
m iejscowości od dłuższego czasu.

W  zw iązku z tem przeprow adzono 33 
rew izje m ieszkaniowe u osób podejrza­
nych o w spółdziałanie z bandą. Celem 
rew izji było odnalezienie broni, jak 
również ujęcie ukryw ających się człon 
ków  bandy. Między irmemi, w mieszka 
triu Antoniego B łaszczyka w  Nowej 
W si (M iarki 18). zakw estionow ano fa! 
syfikat 100-złoto-wy, w m ieszkaniu Ed­
w arda B uchacza w Nowej W si (M iarki 
18) większą Kość to w aró w 'p o ch o d zą ­
cych z k radzieży ,'u  Alojzego: B laszczy­
ka w Nowej W si (Kąty 5) kom pletny 
ap ara t do pędzenia wódki, u Alfreda 
Noconia w B ielszowicach (Piaskow a

56) większą ilość ulotek kom unistycz­
nych oraz m ączkę kokosow ą, pochodzą 
cą z przem ytu, u Alojzego Skwoca w 
Bielszowicach (Szkolna 43) naboje re 
w olwerowe, ld  tn. lontu górniczego i u- 
łotki, w m ieszkaniu W ilhelm a Sieronia 
w Kończycach (3 M aja 13), ap ara t da 
pędzenia sam ogonki, u S tan isław a P il­
nego w M akoszowach (Polna 3) wię­
kszą ilość nabojów  do rew olw eru P a ­
rabellum, w m ieszkaniu W ilhelm a Ka- 
p icy  w  K ochłow icach (Domki w o je­
wódzkie) tow ary pochodzące z prze­
m ytu, w mieszkaniu W acław a R ich tera  
w Kochłowicach (R adoszow ska 48) aa  
boje i przybory  m yśliwskie, w m iesz­
kaniu Emanuela R ichtera w Kocbłowi- 
cach  (Katowicka 47) broń, przybory. 
myśliwskie i naboje, wreszcie u Karo­
la Respondka w Paw łow ie Cul. D orotki
3), karabinek Teszyng, naboje, lufy ka 
rabinu wojskowego, dwa rew olw ery hę 
beukowe i pudełko prochu.

Na wymienionych sporządzono do­
niesienie do w ładz sądow ych i  admi­
n istracyjnych.

Motocykl pod wozem
Wypadek sierżantów z Król. Huty

Z Tych donoszą: Późnym  w ieczorem  
w ub. sobotę zdarzy ł się na szosie 
m ikołow skiej w ypadek m otocyklow y. 
Na jadącego ze znaczna szybkością 
m otocyklem  chorążego 75 p.p. L. Gó­
rę w tow arzystw ie  s :erżan ta  Jatia La- 
mota z P. K. U. w Król. Hucie, naje­
chał z zak rę tu  polnej drogi dw ukon­
nym  w ozem  w oźnica Ludwik To-mala, 
zatrudniony w m ajątku księcia Pszczyń 
skiego w Tychach. Skutkiem  zderze­
nia, obcy m otocykliści w ypadli z sio­

dełek, odnosząc lżejsze obrażenia.
Obu przew ieziono do szpitala SpołM 

B rackiej w  Tychach, gdzie jednak z 
pow odu nieobecności lekarza tmisieł'- 
zrezygno-wać z opatrunku. Następnie 
przew ieziono ich autobusem  do Kato­
wic i dopiero tam udzielono im pierw ­
szej pomocy.

Jak  stw ierdzono, wine wypacUu po­
nosi w oźnica Tom ala. Konie i woa 
w ysz ły  z w ypadku bez szw anku.

Slob’efy nie bit nawet Kwiatem...
P rzysłow ia  tego zapew ne me znał 

pan M aksym ilian L azar, znany  kupiec 
katow icki (Paw ła 12).

P rzechodząc w tow arzystw ie żony, 
E lfrydy, ulica M arsz. P iłsudskiego w 
K atow icach pan L azar w szczął z" nią 
nam iętną dysputę na jakiś n iezbyt mi­
ły  tem at, co  czynił tak -głośno, że

Nie będziem y dodaw ać, że to  nie­
zb y t dżentelm eńskie zachow anie się 
pana L azara w  stosunku do w łasne! 
żony w yw ołało  w śród  przechodniów  
żyw e. oburzenie, p rzyczem  kilku pa­
nów  chciało p rze trzepać  nieludzkiego

11 W ystan ie  budzącym  pow ażne oba-zw racało  to uw agę przeettodm ow. W  w ,
pew nej chwili rozsierdzony m ałżonek | w y . przew ieziono parna E h rydę  luz 
z  całej sity pchnął pania Elfrydę., ze j row a do szpitala m iejskiego, 
upadaj ac na bruk. strac iła  p rzy  tom - ^ _

mimmm w m m
m  . . . . ,  * t — i,  i  t  R edzm a. ^sMetni

Jak ' już w  ttb. tygodniu donosiliśmy, 
dokonano śm iałego w łam ania do tniesz 
kania p. W ieczorka w  Król. Hucie, 
p rzyczem  łupem rabusiów  stała  się 
garderoba, bielizna i b iżu teria  znacz­
ne! w artości.

W  toku energicznych poszukiw ań za 
spraw cam i tej k radzieży  ujęła policja 
m ałe. ale dobrane tow arzystw o  zło­

dziei starozakonnych. S a to : 41-letni

Icek L ew ita z Będzina, 29-letni L ej­
ba  Petraiiker. ftraz  30 -iem ia E stera  
B aum garten. kochanka P e tran k era  
(K rakow ska 70). .

R ew izja m ieszkaniow a potw ierdziła 
w  zupełności podejrzen ia  policji w o­
bec  czego szajka pow ędrow ała do 
w iezienia sądow ego, do dyspozycji sę 
dziego śledczego.

Utprawa sz iw le r sk a  zakończona fiaskiem
N iezw ykłe przedsiębiorcza jest 

m ieszkanka T arnow skich Gór W eroni­
ka Surow a, ciesząca się opinią zaw o­
dowej przem y tarczki.

O na to zorganizow ała kobiecą bandę 
przem ytniczą, na k tó re j czele przecho­
dzi po szrmigieł Jo  Niemiec.

O statn ia jej w ypraw a w ub. sobotę 
zakończyła się fatalnie, bowiem pod 
Kozłow a G ó rą . zo stała  w raz z tow a­
rzyszkam i osaczona przez „zielonków",

k tó rzy  cale tow arzystw o odprow adzili 
do urzędu celnego.

Z atrzym ane okazały  się m ieszkanka­
m i Tąpkow ic pow. Będzin: S tanisław a 
Kotwlowa. M arja Janikow a i F ra ił.isz - 
ka Mtchalakowa.

Pozbaw iono je w iększej partii owo­
ców południowych, konfekcji damskiej 
i koronkow ych ko łnierzy  do bluzek 
damskich.
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Sicharynowy Al Capone na ławie oskarżonych
150 fys- złotych proponowanej kaucji

P o d  p rzew odnictw em  s. s, o. Bo 
(rodzica, w asystencji w otan tów  s. 
s . o. dr. K ow alskiego i s. s. o, dr. 
G łow ackiego rozpoczęła  się dziś 
tw K atow icach rozpraw a, karno­
sk a rb o w a  w  spraw ie głośnej afery 
przem ytu  sacharyny  o rozm iarach 
siiespotykanych dotąd w Polsce.

W y sta rczy  przy toczyć, że siła 
słodzącą przem yconej w czasie ob 
ję tym  dochodzeniam i sacharyny , 
p rzed staw ia ła
równoważnik 72 mili. kig. cukru!
Z ain teresow anie rozpraw a iest ol­
brzym ie, ale dostęp  na salę ogra­
niczony jest do szczupłego grona 
posiadaczy  kart w stępu.

Jak  już w iadom o z w czorajszych  
doniesień, jeden z dwojga głów ­
nych oskarżonych — Żmigród, 

o>mal nie wymkną! się z rak 
sprawiedliwości.

R odzina jego zabiega w dalszym  
ciągu usilnie o w ypuszczenie go na 
w olną stopę i skłonna jest złożyć 
kaucję do w ysokości

150 tysięcy złotych.
O skarżenie wnosi prok. dr. Stan 

k iew icz. popiera z ram ienia S kar­
bu P ań stw a  rzecznik P rokura to rii 
G eneralnej adw. Adolf W iniarski z 
W arszaw y . Ł aw e obrończa sta ­
now i

10 adwokatów.
■Niezwykłym zbiegiem  okoliczno 

iści pośród grona obrońców  w  spra 
.wie. Żmigród — S aper i to w arzy ­
sze, znaleźli s !e b. sadow nicy, któ­
rz y  oskarżali i w yrokow ali w  po­
przedniej spraw ie szajki z przed 6 
lat.

Na ław ie oskarżonych zasiedli 
dziś

LiiJBuS NASIELSKI

33-letni W oli Leśzer Żmigród
z B ędzina, zam . ost. w  K atow icach 
(M oniuszki S),
49-l©tni Maksymilian Mechel Saper
z Będzina, zam . ost. w  Król. Hucie 
(M ickiewicza 14), a  poprzednio w  
Bytom iu (G artenstr. 18),

21-letni Karol Saper 
z Będzina, zam . ost. w Bytom iu 
(G artenstr. 18),

46-łetnl Majer Lejbuś Nasielski 
z Łęczycy, zam . ost. w . Ł odzi (No- 
wom iejska 17).

53-letni Moszek Bagno 
z G ostynia, zam . ost. w  Łodzi (1-go 
Maja 45),

52-letni Icek Lubowski 
z P rzysłucha  (pow. Opoczno), zam. 
ost. w  K rakow ie (Zw ierzyniec­
ka 18),

1 56-letni Salomon Halpern
z R aw y  Ruskiej, zam. ost. w  K ra­
kowie (Bożego C iała 9).

Nie s taw iła  się na rozpraw ę m at 
ka oskarżonego K arola Sapera, 
rów nież

współoskarżona, Ida Saper, 
zam ieszkująca obecnie w  Bytomiu. 

D ziałalność szajki ciągnęła się 
na przestrzeni lat, 

a role by ły  ściśle podzielone.
M łody Karol S aper p row adził w 

Bytom iu składnice hurtow ą p rze­
znaczonej na w y m y t z  Niemiec sa ­
charyny . k tórą  n adsy ła ł generalny 
przedstaw iciel 

m iędzynarodowego Syndykatu  
sacharynowego,

Zygm unt W eissm ann z Berlina.
Ściśle organizacją przem ytu  zaj­

m owali się M aks Saper i W olf Żmi­
gród. P rzem y t ten szedł zarów no 
drobnem i partiam i, ale

na w ielką skalę, 
jak i m asow o sam ochodam i i fur­
m ankam i w specjalnie skonstruo­
w anych  skrytkach, przyczem  spół­
ka Żmigród — Saper

posiadała w yłączność  
na p raw o przem ytu  sacharyny  do 
Polski z ustalonem  minimum kon­
tyngentu  w w ys. 10 tys. klg. sa­
charyny  kw artaln ie. .

Z aw arta  w Berlinie’ urnowa Żmi- 
groda, M aksa i Idy. Saper z przed­
staw icielem  m iędzynarodow ego 
syndykatu, sacharynow ego w  Ham 
burgu Zygm untem  W eissm annem , 
nakładała  obow iązek w yw iezienia 
do Polski minimum w spom nianego . 
w yżej kontyngentu, przyczem  pod 
bardzo surow em i rygoram i

zabroniona była sprzedaż na spo­
życie wewnętrzne wzgi. na w y­
wóz do Czechosłowacji, Austrji, 

Szwajcarii i Francji,
a niezależnie od przew idzianych 
um owam i rygorów * ustanow iono 
ścisłą kontrolę, k tó ra  bada ła  kiedy 
i jaka Mość p rzesączy ła  się p rzez 
granice polska i kto  by ł odbiorcą 
w  Polsce. W  kontroli 

w spółdziałały oficjalne czynniki 
celne niemieckie, 

a także firm a spedycyjna W eich- 
rnann w  Bytom iu, gdzie b y ł głów ­
ny  m agazyn szajki.

P rzem y t drobnicow y szedł nie 
Przez  zieloną granice, a p rzez  ofi­
cjalne przejścia, p rzyczem  przeno­
szeniem  zajm ow ały  się p rzew ażnie 
kobiety  za ustalonem  w ynagrodzę 
niem, k tó re  w ypłacali odbiorcy, 
w zględnie ci w ystaw iali odpowied 
nie kw ity, a w y p ła ty  dokonyw ano 
w  Bytomiu. N iejednokrotnie prze 
noszenie przem ytu 
odbyw ało się w  zm ow ie z urzędni­

kam i celnymi, 
dozorcam i, a specjalnie rew ident- 
kami. N ajgłośniejsza z w y k ry ty ch  
jest sp raw a rew iden tk i celnej K rzy 
żow skiej z przejścia granicznego 
M łyn Szom bierski.

P row adzące  od la t w  te j spraw ie 
dochodzenia w ładze, a zw łaszcza 
Śląska S traż  G raniczna, p rzy trzy ­
m yw ały  sporadycznie różne partje  
przem ytu sacharyny , jednakże lik­
w idacja samej organizującej p rze­
m yt, a
bardzo zasobnej finansowo szajki,
m ogła nastąpić dopiero po uzyska­
niu dostatecznie w yczerpującego 
m aterja łu  dow odow ego.

Zaznaczyć należy, że przemW  
sam ochodow y szedł różnemi. nie­
raz bardzo okrężnem i drogam i, jak 
n. p. p rzez C zechosłow ację, p rzy ­
czem  num ery rejestracy jne w ozów  

ciągle zmieniano.
Szoferzy tych  sam ochodów  byli 
św ietnie płatni.

Za każdą jazdę otrzym ywali ■ 
po 80 dolarów, 

ale przew ożone p rzez  nich ilości 
w ynosiły  po k ilkase t kilogram ów  
sacharyny . „
, D ostaw y sz ły  dla kupców  Ło­

dzi, Kalisza, Będzina, Sosnow ca,
■ Katowic,. C hrzanow a, T rzebini, O- 
święcim ia i K rakow a. N iektórzy 
z tych hurtow ników  zasiadają na 
ław ie oskarżonych (Nasielski, B ag­

no, Lubow ski i Halpern).
W szyscy  zasiadający  na ław ie 

oskarżonych  zostali na rozpraw ę: 
doprowadzeni z więzienia.

Do rozprawy powołano 19 świad  
ków, w  czem  kilku zamieszkuje za 
granica.

Do aktów  sp raw y  dołączonych 
jest
15 teczek oryginalnych dokumen­
tów  dotyczących organizacji prze­
mytu oraz fotografii umów i t. p.,
obrazujących ca ło k sz ta łt działalno 
ści szajki.

O skarżeni odpow iadają za w y­
stępki zgórą  20 a rty k u łó w  u staw y  
k a rn o -sk a rb o w e j i kodeksu k a r­
nego.

MOSZDK BAQ.NO

ICEK LUBOWSKI

SiAiLOiMON HALPERNTOREBKI Z PRZEMYCANĄ SACHARYNA.
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9  . - ........ s <*. t-.™  badaczu. D opplerze, k tó ry  też ło  m ożliwe dzięki ten
C zcigodny starzec, 72-letm 

B row n-Secard , członek paryskiego 
Soęiete de Biologie przyby ł na po­
siedzenie T o w arzy stw a  w  do. 1 
cze rw ca  1889 r., jakoś dziw nie 
rześki i m łodzieńczy. .

Z w rócił tern uw agę w szystkich.
'Jak długo sięga pam ięć ludzka me 
w idziano go w podobnym  stanie.
Nie da  sie zaprzeczyć, że jak na 
sw ój w iek, był zaw sze dziw nie 
krzepki i ak tyw ny . W  ostatn ich  
jednak latach bardzo sie p ostarza ł,
£ y ł jUż _  jak to sie zw yczajnie 
m ów i — zgrzybiałym  staruszkiem .

T em atem  dzisiejszego zebrania 
m iał b y ć  referat B row n-Secarda. 
Z araz też, po ukończeniu w stęp ­
nych formalności, zabrał głos. Mó­
wił, jak zw ykle, wolno, w yraźnie, 
starann ie  dobierając słów  dla w y- 
rażenia myśli. Jedno zdanie w yply- 
w ało  z drugiego, w szystko łączy­
ło sie w  logiczna całość.

T reść  odczytu w  niczem nie u- 
s tępow ała w ykw intnej formie. Oto 
m ówił o niezw ykłych eksperym en­
tach dokonanych na w łasnej osobie 

W  ciągu ostatnich m iesięcy czuł 
sie bardzo źle: brak apety tu , bez­
senność, zanik pamięci — zw yczaj­
ne dolegliwości starcze. Odczuł na­
gle zbliżający się k res  życia. Pod 
w pływ em  tego zdecydow ał się, 
p rzed  miesiacetm na przeprow adze­
nie niesam ow itej kuracji, opartej 
na jego długoletnich studiach nad 
starością.

P rzyczyną  starzenia sie jest nie­
w ątpliw ie — jego zdaniem — zanik 
gruczołów  płciow ych. One to przez 
sw e w ydzieliny utrzym ują sp raw ­
ność organizm u. Gdy ich braknie, 
rozpoczyna się starość, wolne^ ko­
nanie tkanek i narządów . Kończy 
w szystko  śm ierć,

O ddaw na przem yśliw ał nad 
tern, jakby zapobiec procesow i s ta ­
rzenia sie. Zdaje się, że mu sie to, 
częściow o przynajm niej, _ udało. 
Oto n a g l o n y  dolegliwościami o sta t­
nich m iesiecy zaaplikow ał sobie 
dziw ne lek a rs tw o : z j ą d e r  zw ierzę­
cych  sporządził w yciąg wodny, 
k tó ry  codziennie, ^od miesiąca, 
w strzyk iw ał pod skórę- >

— W yniki tej kuracji — mówił — 
możecie panow ie sami ocen.ć. Zj}a- 
c :e mnie w szakże w szyscy  od dłu­
gich lat. Ostatnio zauw ażyliście u 
mnie niew ątpliw ie w szystk ie p rzy ­
k re  objaw y starości. Dziś, po prze­
by tej kuracji, w szystko to ustąpi­
ło. Czuje sie nanow o młodzieńcem. 
Niechęć do pracy, apatja znikiy, 
zdaje mi się, iakgdybym  był o 20 
lat m łodszy. , , . . .

W  tych okolicznościach, dzyki 
pam iętnym  eksperym entom  B row n- 
Secarda, odkry to  po raz p ierw szy 
tajem na siłe życia, tkw iąca w  gru­
czołach płciow ych. Następne lata 
przynosiły  nam  coraz to nowe zdo­
bycze i odkrycia.

Bezpośrednim  spadkobierca idei 
B row n-S ecarda by ł m łody uczony 
w iedeński Steinach. Znamy go 
w szyscy  z głośnych operacyj od­
m ładzających. To tylko część jego 
działalności naukowej, resz ta  naj­
s łabsza i najmniej ugruntow ana. 
Poprzedziły  ja długoietnie studia 
przygotow aw cze, trw ające 25 ,at. 
od r. 1894 -  1920

Badania Steinacha w yśw ietliły , 
że w szystk ie cechy płci, fizyczne i 
um ysłow e zależą od gruczołów  
płciow ych. Jeśli zw ierze w ytrzeb i­
my. pozbaw im y go operacyjnie gru 

■ c z o ł ó w ,  pow staje typ  eunucha z za-

mazanemi cechami płciowemi; je­
śli po wytrzebieniu wszczepim y  
mu gruczoł płci-przeciwnej, wtedy  
rozwijają sie cechy odpowiadające 
danej płci.

W  licznych dośw iadczeniach na 
szczurach i św inkach m orskich m a- 
sculinizow ał — um eżczyźniał — 
Steinach sam iczki i fem inizował — 
ukobiecał —  sam ców , w szystko  
zapom ocą prostego przeszczepienia

rmm badaczu, D opplerze, k tó ry  tez 
op racow ał w łasna m etode. P rzeci­
nał on nerw y  zw ężające naczynia 
krw ionośne, k tóre  zaopatru ją g ru ­
czo ły  p łciow e i tern sam em  w zm a­
gał ich odżyw ienie. W skutek tego 
produkow ały  one więcej horm onów  
do krw i, niż zw yczajnie.

Już w ielka ilość rozm aitych me­
tod odm ładzania św iadczy dosta­
tecznie o  tern, że żadna z nich niezapom ocą prostego przesz.w,cuiŁun teczrne o  usm, ^auna * 

gruczołu płciow ego. G ruczoł ten by ła  idealna. W szystkie pom agały,
   b - fA ra  n r l -  ' n l o  Z u r ń w n o

S l U V W m  M i v r o v w h u .  _ _ _ _ _
poprzez sw a w ydzielinę, k tó ra  ocl  ̂
daje do krw i — hormon, jak dzis 
się mówi —• w yzw ala  w organiz­
mie popęd i cechy płciow e w łaści­
w e danej płci. W y sta rczy  tylko u- 
sunać g ruczoły  płciow e i zastąpić 
je gruczołam i płci odmiennej, by 
zamienić sam ca w sam iczkę lub 
przeciw nie.

G ruczoły płciow e prócz horm o­
nów  produkują jeszcze w ydzielinę 
inna, np. jad ra  — nasienie. Podw ój­
na te p race spełniają dobrze młode 
gruczoły, lecz gruczoły starsze me 
mogą podołać należycie zadaniu. 
Słabnie w ięc zdolność ich do pro­
dukow ania horm onów . W skutek 
tego organizm  starzeje się.

Chcąc tem u zaradzić, zapropo­
now ał S teinach operację, zw aną 
krótko „operacją S teinacha“. Pole­
gała ona na tern, że podw iązyw ano 
p rzew ody  odprow adzające nasie­
nie nazew nątrz. W  ten sposób u- 
niem ożliw iano produkcję nasienia 
i tern sam em  w zm agano działal­
ność gruczołów  w kierunku pro­
dukcji horm onów  płciow ych, odda­
w anych  w prost do krw i. A to Jest 
niezbędne do podtrzym ania sił ży ­
w otnych organizm u. .

Rów nocześnie, w raz ze Stem a- 
chem w ystąp ił z ncwa_ m etoda od­
m ładzania drugi głośny  ̂badacz 
W oronow . Ten zabieg swój p rze­
prow adzał inaczej. Ludziom _ s ta ­
rym  w szczepiał gruczoły płciowe 
najbardziej spokrew nionych z cz ło ­
w iekiem  małp. szym pansów . Są­
dził, że w ten sposób uda sie na 
sta łe  w yrów nać niedostateczną 
działalność wydzielniczą gruczo­
łów  w łasnych.

W  końcu, w  tym  sam ym  rzędzie, 
trzeba wspom nieć o  jeszcze jed-

to praw da, ale na krótko. Zarów no 
gruczoł w łasny  sztucznie podnie­
cany, jak i gruczoł przeszczepiony 
z szym pansa, szybko sie w yczer­
pyw ał i objaw y nieubłaganej s ta ­
rości w raca ły  po kilku tygodniacn 
lub m iesiącach z eałem ' okrucień­
stw em . Zam iast wiec ryzykow ­
nych — jak zaw sze — oparecyj, za­
częto stosow ać w zorem  starego 
B row n-S ecarda w yciągi ze zw ie­
rzęcych gruczołów  płciow ych. Za­
w iera ły  one substancję czynną, 
horm on płciow y, k tóry  był ow ym  
cudow nym  eliksirem  młodości.

Horm on płciow y zaw arty  w w y ­
ciągach z gruczołów  płciow ych był 
substancja ze wszech m iar tajem ­
niczą. Działał tylko w strzykn ię ty  
podskórnie, w prost do k rw i; poda­
ny doustnie nie działał _ zupełnie. 
Działanie jego na organizm  było  
takie same jak i działanie samego 
gruczołu. B y ły  w iec dw a gatunki 
horm onu: żeński i męski.

P rzez długie, lata starano  sie w y ­
osobnić horm ony płciowe w czy ­
s te j postaci. Udało się to dopiero 
w ostatnich czasach, po długich, 
uciążliw ych badaniach dwu poko­
leń uczonych. S tw ierdzono p rzy- 
tern, że o-bo.k dw u zasadniczych 
horm onów  płciow ych, żeńskiego i 
męskiego, istnieją jeszcze inne hor­
m ony płciow e, nie związane_ w y- 
dzielniczo z gruczołam i płciow e­
mi, lecz z odległym  anatom icznie 
gruczołem , przysadka m ózgowa, 
k tó ra  znajduje sie w jamie czasz­
kowej u podstaw y m ó zg u .'

Najw iekszem  w ydarzeniem  w 
dziedzinie tych badań było  uzyska­
nie horm onu m ęskiego i żeńskiego 
w czystej, krystalicznej postaci. 
W yosobnienie tych śubstancyj by-

S w i e t o  s p o r t o w e  knVv<=t

'

^  ■ ■ ■ ■
.
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___________
Pokaz gimnastyki zbiorowej podczas święta sportowego koft.et w Paryża.

ło m ożliwe dzięki temu, że -— jak 
stw ierdzono — w ystępują one sta ­
le w  'moczu m łodych luzi. Mocz me 
ski zaw iera  horm on męski, m o c z  • 
kobiecy — horm on kobiecy. Zapo- 
moca niezbyt skom plikow anych 
operacyj chem icznych można te  
zw iązki w yosobnić z moczu w sta- 
nie krystalicznym .

D ziałanie krystalicznych horm o­
nów Jest niezw ykle silne. Już w m i­
lionowych częściach gram a w yw ie 
rają C harakterystyczne dla każde; 
płci ob jaw y: u sam iczek okres 
m enstraucyjny, u sam ców  rozwoj 
mesk.ch cech płciow ych, np. u ko­
guta szybki w zrost grzebienia. Je­
śli podajem y horm on płci przeciw ­
nej osobnikom  w ytrzebionym , w te­
dy następuje rozwój przeciw nych 
cech płciow ych, podobnie iak w do­
św iadczeniach Steinacha. P rzez 
rów noczesne podaw anie obu hor­
monów, żeńskiego i męskiego, po­
woduje sie w ystąpienie obu cech 
płciow ych obok siebie w ięc np. 
rozwoju gruczołów  mlecznych i 
m eskiego ow łosienia.

Już u norm alnych ludzi stw ierdza 
sie bardzo często istnienie dwu roż­
nych cech płciow ych: np. u ko­
biet w asów , lub charak teru  m ęskie­
go. B adania horm onów  w ydziela­
nych w moczu u takich osób stw ier 
dza w yraźnie, że obok horm onu 
w łaściw ego danej płci w ydziela o- 
na rów nież trochę horm onu płci 
przeciw nej. Jest w ięc kobieta tylko 
w  80 czy 90 procentach. W  m ałym  
ułam ku jest rów nież m ężczyzną. 
Zjawisko to .iesi ogromnie częste, 
zarów no u kobiet, jak i m ężczyzn, 
choć zdarza się w rozm aiłem  natę­
żeniu.

Hormony, płciow e w ystępują nie- 
tylko u człow ieka, lecz rów nież ui 
zwierząt* a naw et u roślin. Jest 
jeden horm on żeński i jeden m ęski 
w spólny w szystkim  żyjącym  isto­
tom. U kobiety  w yw ołuje on men­
struacje, u samiczki ruje, a u roślin 
pow stanie kw iatu.

Obok horm onów  w ydzielanych 
przez gruczoły płciow e  ̂w y k ry to  
ieszcze inny zw iązek, o rów nic do­
niosłej roli w organizm ie, k tó ry  
w ydziela p rzysadka m ózgowa. Jest 
to t. z w. protan, hormon, k tó ry  w  
stosunku dó gruczołów  płciow ych 
spełnia- role nadrzędną. W ystęuje 
bardzo .obficie u kobiet w c iąży  i  - 
na stw ierdzeniu jego obecności w 
moczu opiera sie dzisiejsza w cze­
sna diagnoza: ciąży.

Poznanie i wyosobicnie^ horm o­
nów płciow ych w czystej postaci 
rzucą.n iezm iern ie  ciekaw e św iatło
na tajemnice płci i to z odmiennej 
strony, od s trony  chemizmu. Dzię­
k i  posiadaniu horm onów  w  czystej 
postaci uzyskuje m edycyna bezpo­
średni w pływ  na sp taw y  płci, ^to­
re przejaw iając się w  różnorakiej 
formie, w ypełniając cała niemal 
treść  naszego życia. B yć może, ze 
uda nam sie naw et niedługo speł­
nić m arzen ie  wiecznej młodości.

Dr. E. P.
—  oO o-------------

Zakazane zebrawe 
p i s  licit wyznawców Hitlera
W  dniu w czorajszym  m iało się 

odbyć w  K atow icach zebranie or­
ganizacyjne . Polskiej P a rtji N aro­
dowo -  Socjalistycznej. :

Z polecenia D yrekcji Policji ze­
b ran ie  .zostało---.rozwiaza®* .
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Tafemnice toru wyścigowego

Wywiad wyścigowy i bokmacherzy
Działalność wywiadu wyścigowego 

by ła  solą w oku bokmacherom i kombina­
torom. Coraz cześciei zdarzało sie, że a- 
genci, k tórzy dotychczas jeszcze mieli p ra­
w o  wejścia na tor, byli tego praw a pozba­
wieni. To też kombinatorzy z nienawiścią 
patrzyli na agentów, którzy w  czasie dni 
[wyścigowych stoją zwykle gdzieś na ubo­
czu, koło kas, koło paddocku i trybuny żo- 
Uriejów i jeźdźców, pilnie obserwując to 
Wszystko co s ‘e dzieje na torze. Zwłasz­
cza znienawidzono kierownika wywiadu, 
którego nazwisko zdołano już ustalić.

' Kierownik wywiadu oprócz swoich 
de tek tyw ów , dysponował także na torze 
Wywiadowcami policyjnymi. Sam nie doty 
łkał sie żadnej „roboty" jedynie w zrok 'em 

■ W skazywał wywiadowcy, kogo należy za­
trzymać. zrewidować, bądź też usunąć 
iz toru. Te jego działalność żywo omawia­
no na specjainem zebraniu najwybitniej­
szych bokmacherów. które odbyło s'e w 

•Jednej z wykwintnych restauracji na No­
w y m  Swiecie. W  gabinecie zasiadło pięciu 

/ zażyw nych  panów. Każdy z nich repre­
z e n to w a ł  wielkie przedsiębiorstwo bokrna- 
;Cherskie.
i,.

— Niema rady, tylko tego gościa trze- 
iba będzie sprzątnąć z toru — rzekł sędzia,
( Wysłuchawszy raportu o działalności szko­
d l iw ego  dla przestępców funkcjonariusza 
‘T ow arzys tw a  W yścigów.

v> — Niech kolega bliżej wyjaśni co m y­
śli pod słowem „sprzątnąć" zainterpelo- 
uWał drugi z uczestników zeb rana , które­
go nazywano „Bomba".

W  pierwszym rzędzie trzeba go bę­
dzie skompromitować. Nie możemy na ten 
Cel żałować pieniędzy. On musi bvć prze­
kupiony i na to musimy mieć świadka, 
Wówczas Tow arzystw o usunie go z toru.

/ ,}  — Wątpię, czy s'e to nam uda. Podo­
bno jest ort dobrze płatny, a ponadto ma 
fundusz dyspozycyjny, tak. że bylejakim 
groszem kupić go nie bedzie można.

*— Ale próbować trzeba.

- ■— Najlepiej bedzie jeżeli go sie zwabi
jakiej knajpy. Można mu powiedzieć, 

że tam będzie odbywało sie zebrań e. 
Niech przyjdzie, a wówczas można mu za­
proponować „rnues".

fe — A jak nie weźmie?

r — To trzeba mu sprawić takie „man­
to", żeby do końca sezonu nie mógł poka­
zać s'e na torze.

Plan omówiono bardzo szczegółowo. 
Postanowiono, że mały chłopiec podej­
dzie do szefa w y w a d o w c ó w  w czasie 
wyścigu na torze i powie mu ooc'chu, że 
bokmacherzy wyznaczyli sobie spotkanie 
w knajpie na Bednarskiej. On tam zaraz 
poleci.

Znakom ty pomysł opijano bardzo

długo. Już świtało, gdv w różowych hu­
morach pojechali jeszcze wszyscy do je­
dnego z kabaretów, gdzie mieli znajomego 
właściciela. Fama głosiła, iż d an c n g  ten 
w ygrany  był w karty. Jak widać, bokma­
cherzy lubili pokrewne przedsiębiorstwa.

Jeszcze przed rozpoczecom biegów 
szef wywiadowców sprawdzał posterunki. 
M e dochodził do żadnego ze swvch pod­
władnych, ale widział każdego. Sam s ta ­
nął obok wejścia na trybunę członków i 
obserwował. Gdy rozpoczął sie o enyszy  
bieg i uwaga wszystkich gości wyścigo­
wych zwrócona była na tor. do szefa w y ­
wiadu podszedł mały chłopiec, sprzedają­
cy na torze programy i gazety.

— Proszę pana czy pan słyszał o tern, 
że teraz główny bank bokmacherski prze­
niósł sig. na Powiśle i urzęduję w tej knaj­
pce, na Bednarskiej?, tej co sie mieści na 
dole, na rogu.

Szef pozornie n'e zwracał uwagi na 
to co mówił chłopiec, ale w pamięci noto­
wał sobie każde słowo.

— Dzisiaj zaraz po biegach tam bę- 
dz'e odbywała się wypłata. Słyszałem jak 
się tam umawiali z jednym graczem, k tóry  
postawił u nich dużo forsy. Jak pan chce 
to mogę panu pokazać tego gracza.

— Pokaż.

Chłopiec poszedł przodem, „szef" w 
ślad za nim. W  pewnym momencie ocza­
mi wskazał na jakegoś  starszego mężczy­
znę stojącego przy bufecie i popijającego 
piwo.

„Szef" skinął głowa i w chwilę pó­
źniej oddał owego jegomość a pod opiekę 
wywiadowcy, dając mu polecenie, ażeby 
zawiadomił go przed ostatnim wyścigiem 
dokąd uda sie obserwowany.

U schyl'ku dn a wyścigowego „szef" 
znowu przejął obserwacje nad nieznajo­
mym i gdy śledzony wraz z tłumem ludzi 
wypłynął na ulice, konsekwentnie szedł 
za nim krok w krok. Wiadomości podane 
przez chłopca sprawdzały sie. Nieznajomy 
wsiadł do tramwaju Itnji „Z", :dącego w 
stronę Powiśla. „Szef" wskoczył do taksó­
wki i kazał s ie  w eźć w ślad za tram wa­
jem. Na rogu Bednarskiej mężczyzna ów 
wysiadł z tramwaju i szybkim krokiem 
zaczął wspinać s e pod górę ulicy, poczem 
zniknął w drzwiach knajpy.

„Szef" przez chwile namyślał się, pó­
źniej jednak zdecydowanym ruchem 
pchnął drzwi i znalazł sie w półmrocznej 
sali bufetowej. Szynk na Browarnej był o 
tej porze niemal pusty. Zaledwie ieden sto­
lik w sali bufetowej był zajęty i w następ­
nym  pokoju p rzy  stole siedź ało dwóch mę 
żczyzn. N e było jednak nigdz e obserwo­
wanego jegomościa. „Szef" widząc uchy­
lone drzwi, prowadzące na podwórze, są­

dził, iż może wyszedł on na chwile. P os ta ­
nowił \y'ęc zaczekać na niego. Usiadł przy 
stoliku i zamówił piwo.

W  tyra momencie jeden z mężczyzn 
siedzących p rzy  stoliku podniósł s e i pod­
szedł ku niemu.

— Szanowny pan, o ile sie nie mylę z 
w yścigów ?

„Szef" spojrzał na niego baczn'e.
— Jakto z wyścigów ? Ano tak w ra ­

cam z wyścigów. Ja  tu mam taka karte­
czkę, powiedzieli mi. że tutai w ypłacą  mi 
oienądze.

— Ja o żadnej karteczce nie wiem, 
ale pieniądze zawsze wypłacić można, o 
ile tylko dojdziemy do Dorozumenia. P ro ­
szę pana, chyba mogę mówić otwarcie. 
W iem kto pan jest i ezem sie pan zajmuje. 
Ale to robota niemiła, a czasem nawet mo­
że być n'ebezpieczna. Dlatego też radził­
bym panu przejść na inną posadę. My pa­
nu damy posadę w Łodzi, bedzie pan miał 
także wyścigi na miejscu i tam niech pan 
sob e robi co się panu podoba. A na prze­
prowadzkę narazie możemy dać 2 tysiące.

„Szef" poruszył sie niespokojnie na 
krześle. Domyślił sie. że rozmówca jego 
podstawiony został umyślnie, ażeby zaba- 
w ć  go rozmową i umożliwić bukmache­
rom, którzy przecież musieli być w pobli­
żu, rozliczenie się z graczami.

— Proszę m' nie zawracać głowy, nie 
zamierzam wyem igrować do Łodzi, pie­
niądze niech pan obróci na szlachetniejszy 
cel, a wogóle pros łbym, ażeby zostawił 
mnie pan samego.

— Panie, ja mówię mądre słowo. Z 
nami zarobisz pan dużo więcej niż z tam­
tymi.

— Proszę odejść — bo każe pana a re ­
sztować.

— E, zaraz aresztować. Zresztą paka  
jest także dla łudzi, a pań jest taki hono­
rowy...

W  tera miejscu nieznajomy gwizdnął 
potrzykroć przez zęby, jakby drwiąco.

„Szef" siedział p rzy  stole. Raptem 
przez uchylone drzwi, wiodące na podwó­
rze ujrzał sylwetkę n eznajomego, którego 
śledził od toru wyścigowego. Zerwał się 
z krzesła i podbiegł do drzwi. Myślał, że 
z podwórza w-chodzi się do kryjówki bok- 
machera.

Gdy tylko wysunął głowę poza drzwi, 
uczuł silne uderzenie w czaszkę. Chw'ydl 
się ręką za głowę d ru g ą  situ e tnfymał się 
klamki. Czuł straszny zawrót głowy, nogi 
odmawiały mu posłuszeństwa. W  tym mo 
mencie otrzymał drugie uderzenie

Dalszy ciąg lutro.
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GdańsK - Hamburg - Palestyna
olbrzym ia afera p©li©r©wa

1 Policja wpadła na śla-d olbrzyincj 
szajki, która zajmowała się uwalnia­
niem i wywożeniem z granic P ohski po­
borowych. Banda ta zorganizowana 
była w sposób wprost mistrzowski. 
Siedzibą jej był Hamburg, względnie
Monachium.

Poborowego, który mial być wcielo­
ny do wojska polskiego, wywożono do 
Gdańska, skąd za sfałszowanym d iwo- 
dem wysyłano do Marienburga, a stąd 
już prostą drogą do Berlina, względnie 
do Hamburga. Od wywiezionego w ten 

, sposób poborowego macherzy otrzy­
mywali 800—1300 źł. Aferzyści przed 
wywiezieniem poborowych do Niem.ec 
uzyskiwali dla nich krajowe dowody 
osobiste, na podstawie których otrzy­
mywali w Gdańsku fałszywe paszporty 
zagraniczne. Gdy poborowy znalazł s ę 
już poza granicami P dsk i, na teryto­
rium Niemiec, macherźy kierowa^ go 
do Palestyny.

W wyniku przeprowadzonych docho- 
dzeń ustalono, że z granic Polski w ten I 
sposób wyjechało szereg poborowych, 
uchylających się od odbycia powinności 
wojskowej.

Na czele bandy stał Michał Korn- 
blum, zamieszkały w W arszawie przy 
ul. Pawiej Nr. 34. Pomocnicą była żo­
na jego Dora. Wspólnikami Kornblu- 
ma byt: Josek Bija Loterslein (Miła 
41), Mojsie Szyfman (Sw. Jerska 28), 
Cyna Ajzenberg (Pawia 30), Jerzy Ku- 
lawski vel Gitman zwany „Kulawy", 
szwagier Kornbitirna.

Aferzyści spirytusowi
grozili nawef policji

P o  zebraniu konkretnych dowodów 
policja zarządziła rewizję w mieszka­
niu macherów. Rewizja ta dała nadspo­
dziewane wyniki. W ręku policji znala­
zły się nader ważne dowody, stwier­
dzające, że szajka stale utrzymywała 
korespondencję ze swymi wspóimkami, 
pozostającymi zagranicą, a mianowi­
cie w Niemczech i Gdańsku. Główny 
herszt bandy, KoniWum, zdołał zbiec 
przed aresztowaniem ukrytemi drzwia­
mi, znajdującetni się w tyle szafy.

Wspólników Kornhlnma osadzono w 
areszcie śledczym. Podczas rewizji o- 
sobistej znaleziono p r iy  nich kilkana­
ście sztuk fałszywych paszportów za­
granicznych i liczne już gotowe doku­
menty, na podstawie których szereg o- 
sób miało w najbliższych dniach opu­
ścić granice Polski i udać się do Pale­
styny w celu uchylenia się od służby 
wojskowej.

Ze względu na dobro toczącego się 
śledztwa nazwisk poborowych nie po­
dajemy. Dalsze śledztwo, obejmujące 
coraz to szersze kręgi, toczy się bardzo 
energicznie.

Należy mieć nadzieję, że w najbliż­
szych godzinach reszta wspólników 
Korubluma znajdzie się pod kluczem.

Za KornbJuroem i jego wspólnikami 
rozesłano listy gończe. Władze admi­
nistracyjne podały do konsulatów pol­
skich nazwiska zbiegłych poborowych, 
którzy po sprowadzeniu do kraju będą

PRZEMYŚL, 24. 6. — Tel. wł. — W  
procesie przeciw aferzystom spirytu­
sowym, oskarżonym o m-iljonowe oszu­
stwa na szkodę skarbu państwa, ze­
znawał dziś przodownik Żak, który 
prowadził wstępne dochodzenia w tej 
skandalicznej sprawie.

Przód. Żak opowiada bardzo szcze­
gółowo, jak po dłuższej inwigilacji oe- 
towni „Lech" i przy 'pomocy -konffckn- 
itów doszedł w r. .1931 do  źródła po­
chodzenia- nie legatee go spirytusu.

P rzy  pierwszej rewizji w oetowni 
znaleziono ukryte na strychu 86 litrów 
spirytusu, następnie w magazynie kor­
ków 4 dymiony po 50 litrów i 9 bute­
lek litrowych spirytusu.

Policja otrzym ywała anonimy z po­
gróżkami, straszono ją nawet „wpły­
wami" głównego bohatera afery, Ti.ge- 
ra w ministerstwie.

Prokurator do św iadka: — Jak pana 
osobiście nastawiono w Samborze do 
tej całej sprawy?

Świadek: — Rewident Cisek mówił 
mi, bym był na terenie Sambora ostroż­
ny, bo Tiger jest człowiekiem majętnym 
1 ma wielkie wpływy.

Prokurator: — Czy słyszał pan, że 
na kimś, k to  zeznawał przeciw Tigero- 
wi, wywierano potem presję?

Świadek: — Cisek mi o tem opowia­
dał. Pozatem kiedym wyjeżdżał z Prze­
myśla do Sambora na dochodzenia, to 
straszono mnie, że wspólnik Tigera niż. 
Monasterski pracuje w jakiemś mini­
sterstwie w W arszawie i ma wielkie

wpływy, że takie dochodzenia rnosPŚ 
się potem dla mnie źłe skończyć. | 

Świadek łdzik opowiada, że Be* 
dy po rewizji oskarżony Linkei 
przyznał się częściowo do wteyi 
przeprowadzający rewizje wywiadów-* 
cy chcieli z nim spisać protokół. Wów- 
czas oświadczył Linker, że protokółu 
nie podtpisze, bo nie chce być pierw* 
szym, któ ry  się przyznał, by nie mó* 
wrono potem, że wsypał wspólników. J 

W związku z temi zeznaniami zapy* 
taje przewodniczący sso. Fried oskar* 
żonych Linkera, Lifschutza i Rubinfei** 
da, czy w dalszym ciągu nie chcą przy* 
znać się do winy, na co oskarżeni od-* 
powiadają, że do winy się nie przyzna*
ją.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.
  00« -

Kartki * ka lendarz

Warto sp r 6 M 2 ć
Pięknie się nasz rozw ija  sporty 
Codzień boisko, bieżnia, kort \  
O bw ieszcza św iata rekord now y, —  
Stw ierdzając (przyzn a  nawet wrógJ%  
D zielność sarmackich rak i nóg, 
W yk w itla  w  św ietny czyn  sportow y*  
Tu ty lk o  bym  dorzucić mógł:
*—  Dobrze by łoby  —  bądźm y

szc ze rzy  ^

B y  równorzędnie w śród m ło d zieży /  
Dążono do rekordów... g łow y , /  
G dy na stad jonie wielkim życ ia  1 
T e ty lko  są nie do... pobicia... *

T. PimŁOW&tte^

ditOŚĆ PRZESTĘPCY
— C zy m ożesz w ątp ić  —  odpow iedziała 

p y tan iem  —  ale dlaczego się p y tasz , c z y  
■nie d a łam  ci jeszcze dow odu m et m iło śc i<

  Tafk, it e w ątp ię  i d latego w łaśn ie  p o ­
stanow iłem  rozm ów ić sie z toba, na tem at 
naszej w spólnej p rzyszłości.

—  P o w ied 2 najdroższy , gotow a jestem  
do w szystk iego  dla naszego  w spólnego do­
b ra  i szczęścia, m ów! -— objęła go za s z y ­
ję swern'f pełnem i, sp rężyslem i ram ionam i, 
a w argam i sw em i szu k a ła  w arg  je g o , za­
pala jąc  ża r w  k rw i, szum iącej rozgłośnie 
i paląc  jego członki, m iekkiem  dotkn ę-
ciem  sw ego  ciała. .

. O tóż  cłice m ieć dow od  tw ej m iłości.
S łuchaj, co postanów  łem . dla naszego 
w spólnego dobra . Jak  ci w iadom o ~  
k ra ść  te raz  jes t bardzo  trudno , jeżeli się 
„zasyp ię" , czeka mnie k ilka la t w ięzień  a, 
a ty  zostaniesz sam a, w ydana  ̂ na łup 
s w y c h  w rogów , oczeku jących  ty lko  na o- 
kazję . Jeżeli będę k rad ł, to lada dzień m o­
g ą  n as  ro z łączy ć , a szczęście nasze p ry s -  
n 'e , jak bańka m ydlana. T ylko  od ciebie 
zależy, żebym  ia nie siedział w w ięzienni
—  dodał. „ . , .

—  Ode mnie za leży?... pow iedz, jakim
sposobem  —  p y ta ła  zdz w ioną. _

   T ak , moja kochana! W iesz , jak g a r ­
d z ę  su tenerstw em , ale te raz  w idzę, że nie­
m ą innego w yjścia . Musisz „zarab iać  , 
p r z y n a jm n ie j  przez pew ien czas. W y b acz  
n r ,  że ci to m ówię, ale zw aż sam a. m nie 
g roz i k ilka lat w iezienia, a tobie najw yżej 
k ilka dni. Jeżeli w iec mnie kochasz, to 
m yślę, że zgodzisz się na m oją p ro p o zy -

y  * *

•Róża ledw ie m ogła opanow ać się, b y  
nie p lunąć w  oczy  kochankowi.^ W  p ie r­
w sze j c h w li sadziła , że je s t to ż a r t z jego 
s tro n y , ale w idząc p o w ażn y  w y ra z  tw a ­
rzy , zrozum iała, że to sp raw k a  p rzek lę te ­
go „p rezesa", że to fortel, jakim  ta banda 
chce ją zm usić do hańbiącego rzem iosła . 
Z em sta zaw rza ła  jej w p iersi, jednak opa­
n o w a ła  sie  i odezw ała:

-— P rzy zn am  ci się, m ój kochany , że nie 
spodziew ałam  sie po tobie tego żądania, 
iMe imiimo to, zgadzam  sie b ez  w ahania, d la  
ciebie na  w szystko  sie pośw ięcę... m asz 
te ra z  dow ód , że c .e  kocham...^ Ale po­
w ied z  m i, jaki ty  m. dasz dow ód  tw ej dla 
m nie m iłości, bo  żądanie tw oje , jakie nu 
postaw iłeś, zdaje sie przem aw iać w ręcz  
p rzeciw nie, gd y b y ś mnie kochał... nie żą ­
d a łb y ś ode m nie tej o fiary .

—  Kocham  cię, jaik siebie sam ego, go­
tó w  jestem  do w szelk  eh  o fiar, by łe ra ­
zem ... by łe  nas nie rozdzieliło  to  p rzek lę te  
w ięzienie, k tó re  b y łoby  grobem  naszej m i­
łości. Ale m usisz w ziąć  pod uw agę, że to, 
co ci te raz  zaproponow ałem , jest koniecz­
nością dla nas, a z re sz tą  nie p rzym uszam  
cię do tego, to za leży  od tw ojej woli.

 Zrobię w szy stk o  dla c ebie. kochany ,
ale p roszę  cię w zam ian za to, o zaufanie 
do mnie. P ow iedz mi szczerze, tv  k ry jesz  
coś przede m ną... czy  pam iętasz ten  w y ­
buch  gniew u, k ędy  w spom niałam  ci o 
tw ej p rzeszłości podczas naszej  ̂ p ie rw sze j 
ro zm o w y ?  P a m ię ta sz?  Ja  w iem , że ty  
m nie oszukujesz, że ty  m ieszkasz w  W a r­
szaw ie  na  „lipę", ja chce znać p raw d z  w e 
nazw isko  tego. k tó rego  kocham ... i z k tó ­
ry m  żyję w spólnie.

—  Ńic, nie k ry ję  p rz ed  toba, znasz m oje 
p raw d ziw e nazw isko, w  er z mi! tłum a­
c z y ł się D aw id niezręcznie.

 T eraz  w idzę, że nie dbasz o mnie

zaczę ła  z p łaczem , o dw racając  s e gniew * 
nie do śc ian y  i odpychając kochanka.
T y  m i nie ufasz, a  m ów isz o m iłości i -po* 
św ięceniu ... '*

 D obrze, w iec  —  rzekł D aw id  jak b y
zd ecy d o w an y  nagle  o dkryć  ca ła  p ra w d ę -*  
pam ięta j ty lko , że od dzisiaj żveie mojfi 
będzie w  tw oich  rekach . D ow iesz s; ę,_cze* 
go niikt nie w ie... S łuchai w iec, m ów ię CW, 
bo ci ufam , jak sobie sam em u. 4T

—  N azyw am  sie Józef S te rn  i ©oohod!z<3 
z  O desy. D ziesięć ty sięcy  zło tych  jes* 
w yznaczone za  m oja g łow ę. Je s tem  po* 
szu k iw an y  za  zabó jstw o  kasje ra  w  dzie^ 
w ię tn asty m  roku n a  W iełk ei w  Wilnie* 
P am ię ta j, n ie zd radź sie z tem  przed  nikim* 
bo dosta łbym  „gim ze“ . M asz te raz  do* 
w ód, że c ię  kocham , bo znając te tajemni* 
cę, życie moje m asz w  sw oich rekach...- U

—  Nie obaw iaj sie, na jd roższy , przecieśl 
je s tem  tw o ją  żo n ą  i kocham ... kocham  
cię nad życie, ach, mój tv  bohaterze , ryce* 
rzu, m ój ty  słodki m orderco , chodź te ra z  
w  moje objęcia , zam orduj mnie teraz  s w ^  
m iłośc ią  —  znow u splotii sie i zw arh  s w e  
c ia ła  w  huragan ie nam iętności, a  k ied y  
zm ęczeni zapasam i m iłosnem i odpoczyw a­
li, R óża m y śla ła  z trium fem : ^

M am  cię n areszc ie  p taszku , w yjęzyczy*  
łeś  się, doskonale, p rędzej oddam  cię P^®* 
„M aciejew skiem u“ . niż dostan iesz ode 
n in e  jeden z ło ty , zarob iony  m oją hanbjk  
ha,ha, ha  —  śm iała sie w  duchu — k a ż d y  
m ężczy zn a  zgłupieje, jak kobieta 
T y m czasem  —  m yślała  — m usze o b iecy  ( 
w ać, że Pójdę n a  „róg“ , żeby  s ie  m e zd ra ­
d zić  ze sw ojem i zam 'aram i, doooki m e z a ­
w iadom ię poleję 
sn e ła .

z tem i mvślam!i j. t ó j

(Dalszy ciae jutro).
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Swół do swego, po ., 
bieliznę

Z Tarnowskich Gór donosi (Rh:
W sobotę rano zgłosiła się na poste- 

Urtfkśu ofic. policji w Tarnów. Górach 
mieszkanka Lasowic Anna Żakowa, że 
w czasie jej nieobecności wtargnął 
iktoś do jej mieszkania przy ul. Miarki 
2  w Lasowicach i zabrał bieliznę dam­
ską i pościel, wyrządzając jej szkodę 
na 400 zł.
' O kradzież tę podejrzewa Żaikowa 
domowników.

f e l l  rowerzysty
Przejeżdżający onegdaj w południe 

iia rowerze mieszkaniec Opatowie Wił 
helm T yrała dostał się niespodziewa­
nie pod koła dwukonnego wozu Fran­
ciszka Smieszkola z Tarnowskich Gór.

W ypadek ten skończył się Iekkiemi 
na szczęście obrażeniami na ciele Ty­
rali, przyczem rower uległ zupełnemu 
teiszczeniu.

Newe znaczki pocztowe
, Z okazji 400-cj rocznicy śmierci Wi 
jta Stwosza Min. Poczt i Telegrafów 
jwpnowadza w  najbliższym czasie w 
obieg okolicznościowy znaczek poczto 
twy wartości 80 gr. z reprodukcją 
izeżb fragmentu ołtarza Kościoła Mar 
lackiego w Krakowie.

W  Polskiej W ytwórni Papierów 
/W artościowych znajduje się również 
|w opracowaniu okolic zn o ści o w y zna­
czek pocztowy wartości 1.20 ar. z re­
produkcją fragmentu obrazu Matojki 
^Odsiecz pod Wiednieim“, który wy­
puszczony zostanę w obieg we wrze 
iśniu rb. — z racji 250-ej rocznicy z wy 
tię s tw a króla Sobieskiego pod Wied- 
H'iem.

W  fe t opadzie ukaże się znaczek 
;Wartości 30 gr. z okazji 15-lecia Nie- 
pod.egłości Polski,

R e p e r tu a r
Teetru Folshiego
Niedziela, 25. 6. „Aida", godz. 20. 
Poniedziałek, 26.6. „Jan i Krystyna" 

Występ Romanówny i Węgierki, godz. 
20,30.

GOŚCINNY WYSTĘP 
ROMANÓWNY I WĘGIERKI 

Dziś, w poniedziałek 26 b. m. o godz, 
20.30 gościnny występ Romanówny i 
W ęgierki w sztuce „Jan i K rystyna" 
i(Historj,a dwojga serc). Sztuka grana 
była na wszystkich scenach europej­
skich, oraz w W arszawie z niebywa- 
łem 'powodzeniem.

O linię Sląsh - Gdynia
leszcze rolowania w Warszawie

w
Dnia 10 llpca r. b . . odbę-dzie się 
W arszaw ie  posiedzenie rady  i 

kom itetu dyrekcyjnego T o w arzy st­
w a Kolejowego Polsko -  F rancus­
kiego, na k tó rem  będą rozpatrzone 
um owy, zaw arte  pom iędzy Polskie 
mi Kolejami P aństw ow em i a  w y- 
mieniociem tow arzystw em , do ty ­
czące eksploatacji now ow ybudo- 
w anej m agistrali, w ęglow ej G órny 
Śląsk — Gdynia.

W  posiedzeniu w ezm ą udział ze 
s trony  francuskiego to w arzy stw a  
francuskiego przedstaw iciele kon­
cernu Schneider C reuzot i Banque 
des P a y s  du Nord z prezesem  to­
w arzy s tw a  kolejowego p. Charles 
L aurent'em  na  czele. S tronę polską 
reprezen tow ać będą członkow ie 
rad y  z zastępcą p rezesa to w arzyst­
w a w icem inistrem  A. Kocem.

,Żniwo" na zielone! granicy
Od dwóch dni panuje na pograniczu 

duże ożywienie. W yczerpały się wi­
docznie zapasy owoców południo­
wych, które nanieśli f nawieźli kup­
com przemytnicy — trzeba więc uzu­
pełniać nowemi transportami.

Pow racającą z nocnej w ypraw y pod 
Brzezinami po przem yt szajkę powita 
li na polskiej stronie „zielonki" kilko­
ma salwami rewolwerowemu W  w y­
niku tej strzelaniny (o czem donosiliś­
my wczoraj) zostali przytrzym ani: Ig­
nacy Wilk z P sar pow. Będzin, Józef 
Goździk. Stanisław  Łopata i Bolesław 
Drosz z Sosnowca. Stanisław Kowal­
ski, Augustyn Gordziel i Marcin Ku­
biak z Grodźca. Franciszka W ojtycz- 
kowa z Przełaiki oraz Leon Rzepka z 
Siemianowic.

W raz z przemytem w  postaci 30 
klg. rodzynków, 20 kłg. pomarańcz, 2 
1.' płynu Maggi, oraz kilka puszek sar­
dynek zostali sprowadzeni do urzędu

celnego w Brzezinach, gdzie ich poz­
bawiono cennego szmuglu.

Na odcinku granicy zielonej pod 
Szarlejem zatrzymano onegdaj wieczo 
rem mieszkańców Szarleja: Józefa
Dziuka, Sylw estra Gubałę i Rozalję 
Gubałowa, którym  odebrano 800 żyle 
tek i 4 klg. rodzynków.

Na zielonej granicy pod Kozłową 
Górą wpadli w  rece srażników gra­
nicznych W iktor Pasik i Konrad Kop­
czyński z Brzozowie.

W  urzędzie celnym, dokąd obydwu 
odstawiono, złożyli 85 klg. towaru, 
przeważnie owoców południowych i 
drożdży.

Tegoż dnia późnym wieczorem na­
tknęli się strażnicy pod Brzezinami na 
powracających z Niemiec z przemy­
tem, mieszkańców Król. Huty W łady­
sława Krawczyka i Alojzego Pypła- 
cza.

„W paduneK" szpicy przemytnicze!
50-osofoowa szaj&a wycoiała się z terenu

Wcz/orallsziej nocy  n a  znęconej 
g ran icy  koło  kopalni „N ow a Hele­
na" w  Szarłeju cza tow ała  uk ry ta  
fw; zbożu w ieloosobow a, około 50 
osobników  Ucząca szajka przem y­
tników, k tó rz y  zam ierzali p rzedo­
stać się do  Polski.

U kryci w  row ie  strażn icy  g ra ­
niczni z d rżeniem  se rca  nadsłuchi­
wali, czy  się  k toś nie porusza.

P o  dłuższej chw ili w yłon ił się 
z  ukrycia, w y słan y  na  zw iady

przem ytnik, jak się okazało tniesz 
kaniiec Sosnow ca, S tan isław  Kla- 
use, k tó rego  zatrzym ano  i odsta­
wiono do urzędu celnego w  Szar- 
leju. M iał on pakiet, zaw ierający  
5 kg. m igdałów .

Poniew aż pozostali przem ytn icy  
szykow ali isię do m arszu, oddali 
strażn icy  łcilka s trza łó w  k arab i­
now ych, co zm usiło ich do uciecz­
ki,

*  D S O
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7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 7.20: 
[Muzyka z płyt. 7.52: Chwilka gospo­
darstw a domowego. 7.55: Przerwa.
111.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.05: Transmisja muzyki lekkiej 
z Ciechocinka. 13: Przerwa. 14.55: Mu 
Zyka (płyty) 15.05. Komunikat gospo­
darczy  i giełdowy. 15.15: Muzyka (pły 
ty). 15.25: Komunikat gospod. z W ar­
szawy, 15.35: Muzyka (płyty). 15.55: 
Komunikaty strażactwa śląskiego. 16: 
Transm isja koncertu popularnego z Gie 
Chocinka, 17: Pogadanka w języku fran 
cuskim. 17.15: Koncert solistów z W ar 
Szawy. 18.15: Odczyt p. t. „Międzyna­
rodowa konferencja gospodarcza". 
118.35: Koncert Chóru Kopalnianego im. 
[Moniuszki z Nikiszowca. 19.30: Rozmai 
łości. 19.40. Feljeton literacki p. t. „Od 
morskiej pieśni Galla do Conrada", 
20: Opera „Halka" Moniuszki, transmi 
:sja z W arszawy. W  trzeciej przerwie: 
W iadomości sportowe oraz Wiadomo­
ści meteorologiczne.

Z pod Kopyt Końskich
n a  teżfe© s z p ita la

W  godzinach popołudniowych ub. 
soboty zdarzył się na ul. Tylnej Mar­
iackiej w Katowicach nieszczęśliwy 
wypadek.

Wskutek w łasnej nieostrożności do­
stał się pod przejeżdżające z ładun­
kiem konie firmy spedycyjnej C, Hart

wig — mieszkaniec Katowic Oktawjan 
Mika (Stalmacha 16), przyczem doz­
nał ciężkich obrażeń.

Ofiarę wypadku karetka Pogotowia 
przewieziono do szpitala miejskiego w 
Katowicach, gdzie pozostał na kuracji.

Uf esencji o s i m i  utopiła zmartwienie
Z Tarnowskich Gór donoszą: 
W skutek niesnasek familijnych ta r­

gnęła sie na swe życie mieszkanka 
Tarn. Gór Gertruda Grzywoczowa 
(Nakielska 21).

W ypiwszy większa dawkę esencji 
octowej Grzywoczowa wypadła z 
mieszkania na korytarz, wzywając po

mocy sąsiadów, a gdy ci zwabieni nie 
ludzkiemi wołaniami przybyli z porno 
ca upadła zemdlona na ziemię.

Ofiarę nieporozumień rodzinnych 
przewieziono do szpitala powiatowego 
gdzie ją poddano zabiegowi przepłu­
kania żoładka. Stan niedoszłej samo­
bójczyni nie budzi obaw.

Od głowy ryba cuchnie
©& d a c h u  d e m  s ię  p s u je

Gdy dach jest nieszczelny 1 przecie­
ka, łuszczą się i pękają tynki, odpa­
dają gzymsy, murszeją ściany i do do 
mu zakrada się wilgoć, mimo izolacji 
założonej w fundamentach. Niebezpie­
czeństwo to j«st szczególnie groźne w 
małych dumkach, gdzie raz wpuszczo­
na wilgoć robi spustoszenie, rychło do 
prowadzając cały dom do ruiny.

Dlatego budujący małe diomki powi­
nien się wystrzegać pozornej oszczęd­
ności, płynącej z położenia taniego da­
chu. Dach z czystej blachy cynkowej 
jest w pierwszym roku droższy, ale 
jego absolutna szczelność i to, że nie 
wymaga on żadnych naprawek, czynią 
z  niego dach najpraktyczniejszy i  w 
utrzymaniu najtańszy, (O).

S p o r t
BELGIJSCY ROBOTNICY 

MISTRZAMI PIŁK. EUROPY 
W  zawodach piłki nożnej o mistrzo­

stwo Robotnicze Europy pokonała Bel­
gia Szwajcarię w  stosunku 3:2. Oba 
narody reprezentowały wysoką klasę 
piłkarstwa. Holandia pokonała Francję 
w stosunku 6 :1, mając wyższość tech­
niczną nad Francuzami.
SPORT ROBOTNICZY WE FRANCJI 

W  Cuonwite odbył się Dzień Sportu 
Robotniczego we Francji, w którym 
wzięło udział przeszło 5.000 sportow­
ców.

Poza zawodnikami Francji przyje­
chało na zawody i popisy 600 sportow­
ców robotniczych z Szwajcarii, 30 z 
Czechosłowacji, 200 z Belgii i 780 z za 
głębia Loary. Przebieg spotkania był 
bardzo imponujący, specjalnie dobrze 
wypadły zawody gimnastyczne. 
RBPREZ. • POW . KRÓL. BUCKIEGO 

ROBOT. K. S. PIŁKI NOŻNEJ 
WYJEŻDŻA DO KARWINY 

W  dniu 5 Iiipea 1933 r. wyjeżdża do 
Karwiny reprezentacja Śląska powiat. 
Król.-Huckiego do Czechosłowacji i ro 
zegra mecz przyjacielski z reprezenta­
cją Robotniczych Klubów Polski w  Cze 
chosłowacji. Skład drużyny zostanie w 

ajbliższych dniach ustalony.

D1NOL PŁYN I 
PROSZEK

opatentowane niezawodne środki
od poty

Płyn — przy poceniu pach i rąk. 
Proszek — przy poceniu nóg.
Usuwa pot i niemiła jego woń 

iuż po pierwszem użyciu.

Podatki i bu ch a l te r ia
Wszelkich informacji w sprawach po­
datkowych i bucha,łteryjnych udziela 
rutynowany fachowiec, b. naczelnik 

urzędu skarbowego

JAN SIMINIAH
Katowice, pi. Wolności 9 III p. tel. 25-77
UWAGA! Abonentom „Nowego Cza­
su" za okazaniem ważnego kwitu abo­
namentowego porady bezinteresownie. 
Zamiejscowym listownie za nadesła­
niem opisu spraw y i znaczka poczto­

wego na odpow iedź._______

Ogłoszenia l l i i l l |
ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 

Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników umysłowych. Pierwszo­
rzędna kuchnia. Na czerwiec zniżki. 
Informacje w Katowicach, tel. 21-06,

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy łub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub wyjść zamąż — daj ogłoszenie w  
„Nowym Czasie". DzUęki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
wiele już osób uzyskało to, czego prag 
nęło. Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca sie sowicie. Słowo 15 
gr.. dla poszukujących pracy 5 gr.

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 
pierwszorzędny pensjonat „Poprad" 
poleca pokoje z całodzlennem 
utrzymaniem (4 posiłki) na czer­
w iec po Zł. 4.50 dziennde od osoby. 
Piękne położenie. — Dużo słońca. 
Własna plaża popradowa — ogród 
sad. Idealny wypoczynek — spo­
kój — najlepsze towarzystwo. In­
formacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje „Nowy Czas". Katowice, 

Mieleckiego 8. telefon 29-48.

ABONAMENT miesięcznie w  administracji wzg. zamiejscowy zł. 2.50. zagranica zł 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zł. 500, pól strony zl. 275, 1 mm wiersz I lamowy opisowe zł. 2.50 
soecialne zł. 1.50 reklamy 60 gr- drobne 15 groszy za wyraz W T ed /T lę  i dni świąteczne 25 proc. drożei.
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